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Koalicja PO i SLD - political fiction?

9.12.2008    Fakt    str. 2   

    ANDRZEJ MOROZOWSKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Na razie koalicja PO-PSL-SLD to mrzonka. Jednak o koalicji PiS-Samoobrona-LPR też mówiono, że jest niemożliwa.

Ewentualna koalicja PO-PSL-SLD na dziś jest nierealna, bo choć byłaby korzystna dla SLD, to nie opłaca się Platformie. Marszałek Sejmu Bronisław Komorowski stwierdził niedawno, że Platforma mogłaby zawrzeć koalicję z SLD. Taka koalicja pozwoliłaby partii rządzącej uzyskać w parlamencie większość uniezależniającą ją od prezydenckich wet. Potrzeba zawarcia takiego sojuszu pojawiła się, zdaniem marszałka, po tym jak prezydent niemal hurtowo zawetował ostatnio kilka ustaw przegłosowanych przez koalicję PO-PSL.

Nieco inaczej patrzy na to premier Donald Tusk. Uważa, że z SLD należy współpracować przy konkretnych ustawach, nie zawierając z nim formalnej koalicji.

Skąd ta rozbieżność w ocenie możliwości koalicyjnych Platformy? Już od jakiegoś czasu PSL przebąkuje o konieczności poszerzenia koalicji. Najwyraźniej w szeregach PO jakaś dyskusja na ten temat też się toczy. Może więc być tak, że Bronisław Komorowski wyraża dążenia tej części działaczy PO, dla których koalicja z SLD jest możliwa. O tym, że jest zwolennikiem takiego aliansu, mówił w jednym z wywiadów Janusz Palikot.

Co taka koalicja dałaby SLD? Partię tę można uznać za dryfującą. Wciąż bardziej zajęta jest bowiem sobą, czyli konfliktem między Grzegorzem Napieralskim a Wojciechem Olejniczakiem, niż polityką zewnętrzną. Już samo podjęcie rozmów koalicyjnych spowodowałoby, że uwaga mediów skupiłaby się na szefie Sojuszu. A zainteresowania mediów Napieralski potrzebuje jak tlenu, bo, jak wykazały niedawne badania opinii publicznej, mało kto wie, że to on szefuje SLD. Gdyby takie rozmowy zakończyły się sukcesem, a Napieralski zostałby wicepremierem (co obecnie jest oczywiście bajką o żelaznym wilku), to jego notowania we własnej partii ostro by podskoczyły. Poza tym media o wiele częściej zwracają się po komentarze do osób piastujących wysokie stanowiska publiczne. Napieralski stałby się więc znany i rozpoznawalny. Gdyby potrafił tymi aktywami rozsądnie zarządzać, mogłoby się okazać, że wyprowadzi SLD z impasu. Oczywiście zawsze istnieje niebezpieczeństwo, że rola "politycznej przystawki" może wepchnąć tę partię tam, gdzie znajdują się Samoobrona i LPR, czyli w polityczny niebyt. Jednak gdyby scenariusz koalicji z SLD (dziś to political fiction) się spełnił, to SLD mogłoby zapewne liczyć na lojalność Platformy, która współpracując z PSL dowiodła, że nie jest żarłoczna tak jak PiS i przystawek nie konsumuje.

Jednak dla PO koalicja z SLD mogłaby być mocno niewygodna. Po pierwsze nie wiadomo, jak zareagowaliby na nią konserwatywni wyborcy Platformy. Mogliby przestać się z tą partią identyfikować. Po drugie, już teraz PO ma kłopoty z realizacją dużej części sztandarowych haseł wyborczych, bo nie popiera ich obecny koalicjant. Gdyby więc musiała zrezygnować z następnej porcji obietnic, by zaspokoić wymagania SLD, mogłoby się okazać, że poparcie dla PO topnieje w oczach. Przykładem na to, jak współpraca z SLD może być kłopotliwa dla PO, jest wynegocjowane przy udziale lewicy porozumienie ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego w sprawie emerytur pomostowych dla pedagogów. Co prawda, Platforma kupiła sobie w ten sposób spokój społeczny, ale jej twardy, wolnorynkowy elektorat oskarżył ją o sprzeniewierzenie się obietnicy, że wszyscy dostawać będą emerytury takie, jakie sobie sami wypracują.

Hipotetyczna koalicja PO-PSL-SLD, gdyby powstała, mogłaby zapewne trwać i dawać jej uczestnikom i części wyborców poczucie stabilizacji, ale nie byłaby zdolna do realizacji jakichkolwiek ambitniejszych projektów. Donald Tusk straciłby też nimb polityka, który chce reformować państwo, ale nie może, bo przeszkadza mu w tym na potęgę wetujący ustawy prezydent. Wreszcie PO i Donald Tusk staliby się łatwym celem ataków. Politycy PiS zarzuciliby mu zapewne zdradę ideałów Sierpnia i współpracę z ugrupowaniem, które ma "za uszami" aferę Rywina i jest spadkobiercą PZPR. Choć zapewne PR-owcy Platformy daliby sobie radę z tym ostatnim zarzutem. Platforma, poszerzając koalicję o SLD, zyskuje jedynie możliwość odrzucania prezydenckiego weta. To może jednak osiągnąć, negocjując z SLD zapisy w poszczególnych ustawach i idąc na ustępstwa, tak jak zapewne zrobi to przy ustawie medialnej.

Straty, jakie może przynieść PO alians z Sojuszem, są póki co większe niż korzyści płynące z takiego zbliżenia. Na razie wydaje się więc, że koalicja PO-PSL-SLD to zwykła mrzonka. Przypominam jednak jak nie tak dawno w kategoriach political fiction mówiono o koalicji PiS-Samoobrona-LPR. Szybko okazało się, że w polityce nie ma rzeczy niemożliwych i że najbardziej fantastyczne scenariusze stają się rzeczywistością.

Dla Platformy koalicja z SLD mogłaby być mocno niewygodna. Korzyści odniosłaby za to lewica

Andrzej Morozowski, publicysta TVN i TVN24

Foto podpis| Andrzej Morozowski


Emerytura dla nauczyciela

9.12.2008    Gazeta Wyborcza    str. 20   informator

    LESZEK KOSTRZEWSKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Po protestach związkowców rząd uległ nauczycielom i zamiast wcześniejszych emerytur obiecał im świadczenia kompensacyjne. Będą mogli odchodzić wcześniej ze szkoły do 2028 roku. Ale uwaga! Nowe świadczenia będą niższe niż obecne wcześniejsze emerytury.

Obecne, niezwykle korzystne przepisy dające nauczycielom prawo kończenia wcześniej pracy przestają obowiązywać z końcem tego roku i wejściem w życie reformy emerytalnej z 1999 r.


Do emerytury na starych zasadach będą mieli prawo tylko ci nauczyciele (urodzeni między 1 stycznia 1949 r. a 31 grudnia 1968 r.), którzy do końca 2008 r. nabędą do niej prawo. Czyli spełnią warunki wiekowe i stażu pracy. Pozostali - tak początkowo zakładał rząd - mieli pracować (jak większość Polaków) do osiągnięcia ustawowego wieku emerytalnego - 60/65 lat (kobiety/mężczyźni). Ale w ubiegłym tygodniu rząd PO-PSL zmienił stanowisko. Chcąc zażegnać nauczycielskie strajki, przedstawił im nową propozycję (szczegóły na końcu strony).


Najpierw jednak przypomnimy, jakie trzeba w tym roku spełnić warunki, aby przejść na wcześniejszą emeryturę na starych zasadach. Zależy to od wariantu, jaki wybierzemy, bo nauczyciel może przejść na wcześniejsze świadczenia na dwa sposoby.

PIERWSZY SPOSÓB: EMERYTURA Z KARTY NAUCZYCIELA

Zgodnie z art. 88 Karty nauczyciela na emeryturę (bez względu na wiek) mogą przejść nauczyciele, którzy do końca 2008 r. spełnią następujące warunki: 30 lat stażu pracy, w tym 20 lat w oświacie („przy tablicy”) lub 25 lat stażu pracy, w tym 20 lat w szkolnictwie specjalnym, byli zatrudnieni w szkole na co najmniej pół etatu.


Ważne! Osoby urodzone po 31 grudnia 1948 r. nie mogą należeć do otwartego funduszu emerytalnego (OFE).


Uwaga! Z OFE można zrezygnować. Trzeba złożyć wniosek do ZUS z prośbą o przekazanie do budżetu państwa środków pieniężnych zgromadzonych na rachunku w otwartym funduszu emerytalnym.


Jeśli nauczyciel spełni powyższe warunki, ZUS ustali emeryturę na obecnych zasadach, a OFE wpłaci pieniądze do budżetu państwa (podstawa prawna - ustawa z 12 stycznia 2007 r. o zmianie ustawy o organizacji i funkcjonowaniu funduszy emerytalnych oraz niektórych innych ustaw, Dz. U. nr 17, poz. 95).

DRUGI SPOSÓB: EMERYTURA Z FUS

Drugi sposób to wcześniejsza emerytura na podstawie przepisów ustawy o emeryturach i rentach z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych (FUS). W tym przypadku wiek ma znaczenie - z wcześniejszych świadczeń skorzystają nauczyciele, którzy do końca 2008 r.:  ukończą 55/60 lat (kobiety/mężczyźni), będą mieli 20 lat stażu pracy, w tym 15 w oświacie.


Uwaga! Tu też nie można należeć do OFE.


Mnóstwo nauczycieli dzwoni do „Gazety” z pytaniem, czy jeśli uzyskają w tym roku uprawnienia do wczesnej emerytury nauczycielskiej, muszą się zwalniać ze szkoły. - Boję się, że jeśli tego nie zrobię, stracę prawo do wcześniejszej emerytury na starych zasadach - mówi pani Beata.


„Gazeta” odpowiada: Pani Beato, jeśli w tym roku spełni pani wszystkie wymagane do wcześniejszej emerytury warunki (wiek, staż), to nie straci pani prawa do wcześniejszej emerytury na starych zasadach. Może pani bez obaw nadal uczyć.


Nauczyciele, w tym pani Beata, muszą się zgłosić do ZUS dopiero, gdy faktycznie będą chcieli odejść z pracy. Wtedy Zakład policzy im emeryturę na starych (obecnie obowiązujących) zasadach. Ważna uwaga! Trzeba się zgłosić do ZUS najpóźniej miesiąc przed ukończeniem 60 lat (kobiety), bo później nie dostaniemy wcześniejszej emerytury, tylko zwykłą (wynikającą z ustawowego wieku emerytalnego). A ta będzie wypłacana na gorszych zasadach. Na jakich?


Według tzw. systemu mieszanego, gdzie część świadczenia będzie liczona na obecnych zasadach, część na nowych, mniej korzystnych (bez dopłat z budżetu państwa, liczyć się będą tylko nasze składki).


W tym przypadku wszystko zależy od roku przejścia na emeryturę. I tak:

· w 2009 r. - 80 proc. emerytury obliczonej na zasadach dotychczasowych oraz 20 proc. emerytury obliczonej na nowych zasadach,

· w 2010 r. - odpowiednio 70 i 30 proc.,

· w 2011 r. - 55 proc. dotychczasowej i 45 proc. nowej,

· w 2012 r. - 35 proc. dotychczasowej i 65 proc. nowej,

· w 2013 r. - 20 proc. dotychczasowej i 80 proc. nowej.


Uwaga pierwsza! Od 2014 r. emerytura będzie już w 100 proc. liczona na podstawie składek zgromadzonych na indywidualnych kontach emerytalnych w ZUS.


Uwaga druga! Do okresu zatrudnienia nie zalicza się:

· okresów niezdolności do pracy i okresów usprawiedliwionej nieobecności w pracy, które przypadły od 15 listopada 1991 r. do 24 lipca 1992 r., a za które wypłacono wynagrodzenie na mocy Karty,

· urlopu macierzyńskiego - od 15 listopada 1991 r. do 31 lipca 1992 r. - za który wypłacono wynagrodzenie,

· okresów pobierania zasiłków: chorobowego, macierzyńskiego, opiekuńczego oraz świadczenia rehabilitacyjnego, które przypadły po 14 listopada 1991 r.,

· urlopów: wychowawczego, bezpłatnego, dla poratowania zdrowia i szkoleniowego.

Wszystkie wymienione tutaj okresy są brane pod uwagę przy wyliczaniu ogólnego stażu pracy. Nie uwzględnia się ich tylko jako lat pracy w szczególnych warunkach lub o szczególnym charakterze (a zawód nauczyciela uznawany jest za pracę o szczególnym charakterze).

CO, GDY NIE SPEŁNIAM WARUNKÓW

Wcześniejsze emerytury (na starych, korzystnych zasadach) będą wypłacane tylko osobom urodzonym między 1 stycznia 1949 r. a 31 grudnia 1968 r., które do końca 2008 r. osiągną wymagane wiek i staż pracy.


Co czeka nauczycieli, którzy do końca 2008 r. nie spełnią wymaganych warunków?


Rząd nie przewiduje dla nich tzw. emerytur pomostowych, które mają być wypłacane już od 1 stycznia 2009 r. (o tym, które zawody znalazły się na liście uprawnionych do pomostówek oraz jakie dodatkowe warunki trzeba spełnić, aby dostać emerytury pomostowe, pisaliśmy w „Gazecie” wczoraj. Informator znajdziesz na www.wyborcza.pl). Ważne! Wyjątkiem będą nauczyciele ze szkół specjalnych, poprawczaków, wychowawcy w więzieniach. Oni nadal będą mogli pięć lat przed ustawowym wiekiem emerytalnym kończyć pracę. Takiego prawa nie będą mieli jednak nauczyciele podstawówek, gimnazjów czy liceów.

PLANY RZĄDU

Po protestach związków rząd przez kilka tygodni pracował nad specjalnym pakietem dla nauczycieli. Pod koniec listopada własne propozycje ogłosiła minister pracy Jolanta Fedak. Zaproponowała, by nauczyciele mieli prawo do pomostówek aż do 2032 r. Mogliby korzystać z nich nauczyciele po 20 latach w zawodzie, którzy rozpoczęli pracę przed reformą emerytalną, czyli przed 1999 r. Warunkiem byłoby ukończone 55 lat. Takie zasady obowiązywałyby do 2014 r. Potem bariera wieku miała być podnoszona - np. w 2025 r. na emeryturę mógłby odejść dopiero 61-letni nauczyciel.


Z pomysłem minister Fedak nie zgadzają się minister w kancelarii premiera Michał Boni i sam premier Donald Tusk - argumentują, że jest zbyt kosztowny.

NOWOŚĆ: ŚWIADCZENIA KOMPENSACYJNE

Do Sejmu właśnie wpłynęła rządowa ustawa o świadczeniach kompensacyjnych dla nauczycieli.


Co zakłada i jakie warunki trzeba spełnić, aby dostać świadczenie?


Po pierwsze: pracować przed 1999 r., a więc przed rozpoczęciem reformy emerytalnej. Po drugie: spełnić warunek stażowy - 30 lat okresów składkowych i nieskładkowych, w tym 20 lat „przy tablicy”, ucząc w szkole.


Po trzecie: być urodzonym przed 1969 r.


Po czwarte: spełnić warunek wiekowy. Do końca 2009 r. skończyć 55 lat (kobiety i mężczyźni), w kolejnych latach w przypadku kobiet warunek wiekowy będzie się zwiększał o trzy miesiące, a w przypadku mężczyzn - o pół roku. I tak aż do 2029 r., kiedy to nauczycielki i nauczyciele będą musieli pracować do ustawowego wieku emerytalnego (kobiety - 60 lat, mężczyźni - 65). Dokładne wyliczenia znajdziesz w tabelce na stronie obok.


Przykład. W 2010 na świadczenie będzie mogła odejść nauczycielka w wieku 55 lat i 3 miesięcy, nauczyciel zaś - 55 lat i 6 miesięcy.


Uwaga! Nauczyciel na świadczeniach nie będzie mógł pracować w szkole.


Tak więc pani Wioletta, nauczycielka matematyki, gdy przejdzie na świadczenia, nie będzie już mogła dorabiać w szkole, ale nikt nie zabroni jej pracować w biurze czy otworzyć firmy handlowej.


Dzięki temu cały czas będzie odkładać składki emerytalne i gdy osiągnie wiek emerytalny, ZUS będzie mógł jej wypłacić wyższą emeryturę.


Na początku rząd chciał całkowitego zakazu pracy nauczycieli, którzy odeszli na świadczenia. Związek Nauczycielstwa Polskiego jednak zaprotestował, grożąc wysłaniem nowej ustawy do Trybunału Konstytucyjnego.

ILE WYNIESIE ŚWIADCZENIE

Zdaniem przewodniczącego Klubu Parlamentarnego PO Zbigniewa Chlebowskiego świadczenie kompensacyjne będzie wynosiło 80 proc. emerytury pomostowej i wypłacane będzie do momentu osiągnięcia ustawowego wieku emerytalnego.


O jego wysokości będą decydowały składki zgromadzone na koncie emerytalnym (co roku waloryzowane o wskaźnik inflacji). Nasze oszczędności zostaną podzielone przez przewidywany czas dalszego trwania życia dla osób w wieku 60 lat (wielkość ogłasza co roku GUS).


Ważne! Wszyscy eksperci przyznają, że świadczenia będą bardzo niskie i nie będzie się opłacać na nie przechodzić. W niektórych przypadkach wysokość świadczenia może wynosić tylko 600-700 zł.


Uwaga! Jeśli ktoś przejdzie na świadczenie kompensacyjne, a odkładał pieniądze w OFE, to wszystkie składki w funduszu zostaną automatycznie przeniesione do ZUS i uwzględnione do wyliczania świadczenia. Państwo potraktuje taką osobę, jakby wszystkie składki odkładała tylko w ZUS.


Według Zbigniewa Chlebowskiego prawo do świadczeń kompensacyjnych będzie miało 85 tys. nauczycieli. W przyszłym tygodniu projekt ma przegłosować parlament, a na początku stycznia trafi on do podpisu prezydenta. Nową ustawę popiera ZNP i Lewica. Mimo że najwcześniej będzie podpisana pod koniec stycznia, ma obowiązywać już od 1 stycznia przyszłego roku. Ustawa o świadczeniach ma kosztować budżet państwa w sumie 4 mld zł.

USTALENIA „GAZETY”

Ustawa kompensacyjna zakłada, że nauczyciele będą mogli przechodzić na świadczenia od 2009 do 2029 r. W 2009 r. będą mogli skorzystać z tego kobiety i mężczyźni urodzeni w 1954 r., którzy skończyli 55 lat (cały czas, jak pisaliśmy wyżej, obwiązuje odpowiedni warunek stażowy: 30 lat okresów składkowych i nieskładkowych, w tym 20 lat pracy w szkole). Dodatkowo od 2010 r. wymóg wieku każdego roku będzie się zwiększał o trzy miesiące (dla kobiet) i pół roku (mężczyźni) - patrz wyliczenia w tabelce obok.

Co to oznacza

Według wyliczeń „Gazety” żaden nauczyciel - poza nielicznymi wyjątkami - nie skorzysta ze świadczeń kompensacyjnych w ciągu najbliższych siedmiu lat. Kobiety będą mogły przejść na świadczenia dopiero w 2016 r., mężczyźni - w 2021 r.

Dlaczego tak się dzieje

Ustawa zakłada, że pierwszym rocznikiem, który na nią przejdzie, będą nauczyciele urodzeni w 1954 r.


Przykład. Pani Barbara urodziła się w 1954 r. Mając 19 lat (a więc w roku 1973), poszła na pięcioletnie studia (one zaliczają się do stażu jako okresy nieskładkowe), a zaraz potem do pracy w szkole. Wymagane 30 lat stażu osiągnęła już w 2003 r., w wieku 49 lat.


I to wystarczy, aby przejść na wcześniejszą emeryturę na podstawie obecnej ustawy (która zakłada, że trzeba mieć do końca 2008 r. 30 lat pracy - niezależnie od wieku).


Warunki do przejścia na wcześniejszą emeryturę według obecnej ustawy spełnią też koleżanki i koledzy pani Barbary ze szkoły urodzeni w latach 1955, 1956, 1957, 1958 i 1959. W większości przypadków spełnią oni warunek stażowy do końca tego roku i będą mogli przejść na wcześniejszą emeryturę na starych, korzystnych zasadach (chyba, że mieli przerwy w pracy lub później zaczęli pracować - to jednak nieliczne przypadki).


Jako pierwsze na świadczenia kompensacyjne będą przechodzić nauczycielki urodzone dopiero w 1960 r. Nie spełnią bowiem warunków do starej wczesnej emerytury (wymagany staż osiągną najwcześniej w 2009 r.). A kiedy spełnią warunki wiekowe do świadczenia kompensacyjnego?

Zakładając, że w wieku 19 lat rozpoczęły studia i zaraz po nich pracę, wymagany staż 30 lat osiągną co prawda w 2009 r., ale nie spełnią kolejnego warunku - wiekowego. W 2009 r. skończą 49 lat, a ustawa zakłada, że warunkiem do otrzymania świadczenia w 2009 roku jest ukończone 55 lat. Warunek wiekowy spełnią dopiero w 2016 r. (w wieku 56 lat i 9 miesięcy). I wtedy będą mogły odejść na świadczenie kompensacyjne.


Pierwszy rocznik mężczyzn, którzy będą mogli wystąpić o świadczenia kompensacyjne (a więc urodzeni w 1960 r.), warunek wiekowy spełni pięć lat później niż kobiety - dopiero w 2020 r. - bo w ich przypadku wymagany wiek wynosi 61 lat (patrz w tabelce na s. 20).

NAUCZYCIELU, PRZEKWALIFIKUJ SIĘ

Rząd PO i PSL zapewnia, że ma też dla nauczycieli program ochronny - tzw. 50+. Ma to być specjalny system przekwalifikowań. Gdy nauczyciel uzna, że już nie może pracować w szkole (np. ze względów zdrowotnych), będzie mógł się przekwalifikować na koszt państwa i do ustawowego wieku emerytalnego pracować w innym zawodzie, np. jako księgowy czy prowadząc kursy dla bezrobotnych. Rząd jest zdania, że na takiej zmianie nauczyciele skorzystają - im więcej zarobią, tym więcej odłożą składek, a tym samym ich przyszłe emerytury będą wyższe.

MUNDURÓWKA

Spokojnie spać może za to mundurówka. Im rząd nie zamierza zabrać uprawnień.

Wojskowi i policjanci nadal więc będą mogli przejść na emeryturę już po 15 latach służby, bez względu na wiek.


Jeżeli służba trwała tylko 15 lat, żołnierz lub policjant może liczyć na emeryturę w wysokości 40 proc. ostatniej pensji. Każdy dodatkowy rok pracy to szansa na emeryturę wyższą o 2,6 proc.


Uwaga! Jeśli żołnierz lub policjant zostanie dyscyplinarnie zwolniony ze służby, traci prawo do emerytury mundurowej. Może jednak wtedy wystąpić do ZUS o przyznanie „cywilnej” emerytury.


Zgodnie z projektem ustawy pomostowej wyrzuconym dyscyplinarnie mundurowym będzie przysługiwać z ZUS nowa wcześniejsza emerytura, tzw. pomostówka.


Do wczesnej emerytury mundurowej oprócz żołnierzy i policjantów mają prawo: funkcjonariusze Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego (ABW), Agencji Wywiadu, Służby Kontrwywiadu Wojskowego, Służby Wywiadu Wojskowego, Centralnego Biura Antykorupcyjnego, Straży Granicznej, Biura Ochrony Rządu, Państwowej Straży Pożarnej, UOP i Służby Więziennej.

GÓRNICY

Na reformie emerytalnej i rządowych zmianach nie stracą górnicy. Na wcześniejszą emeryturę górnicy mogą i będą mogli przechodzić już po 25 latach pracy pod ziemią (rok urodzenia nie ma znaczenia). Wszystko dlatego, że górnicy mają osobną ustawę emerytalną. Wywalczyli ją w 2005 r. demonstracjami pod Sejmem. Rząd nie zamierza tej ustawy likwidować.

Jakie warunki trzeba spełnić, aby dostać emeryturę pomostową oraz rządowa lista zawodów uprawniających do pomostówek: www.wyborcza.pl

KOBIETA MĘŻCZYZNA

2009 r. 55 lat (urodzona w 1954 r.) 55 lat (ur. w 1954 r.)

2010 r. 55 lat i 3 miesiące (ur. od stycznia do końca września 1955 r.) 55 lat i 6 miesięcy (ur. do końca czerwca 1955 r.)

2011 r. 55 lat i 6 miesięcy (ur. od października 1955 r. do końca czerwca 1956 r.) 56 lat (ur. od lipca do końca 1955 r.)

2012 r. 55 lat i 9 miesięcy (ur. od lipca 1956 r. do końca marca 1957 r.) 56 lat i 6 miesięcy (ur. od sierpnia 1955 r. do końca czerwca 1956 r.)

2013 r. 56 lat (ur. od kwietnia do końca 1957 r.) 57 lat (ur. od lipca do końca 1956 r.)

2014 r. 56 lat i 3 miesiące (ur. od stycznia do końca września 1958 r.) 57 lat i 6 miesięcy (ur. do końca czerwca 1957 r.)

2015 r. 56 lat i 6 miesięcy (ur. od października 1958 r. do końca czerwca 1959 r.) 58 lat (ur. od lipca do końca 1957 r.)

2016 r. 56 lat i 9 miesięcy (ur. od lipca 1959 r. do końca marca 1960 r.) 58 lat i 6 miesięcy (ur. od stycznia do końca czerwca 1958 r.)

2017 r. 57 lat (ur. od kwietnia do końca 1960 r.) 59 lat (ur. od lipca do końca 1958 r.)

2018 r. 57 lat i 3 miesiące (ur. od stycznia do końca września 1961 r.) 59 lat i 6 miesięcy (ur. od stycznia do końca czerwca 1959 r.)

2019 r. 57 lat i 6 miesięcy (ur. od października 1961 r. do końca czerwca 1962 r.) 60 lat (ur. od lipca do końca 1959 r.)

2020 r. 57 lat i 9 miesięcy (ur. od lipca 1962 r. do końca marca 1963 r.) 60 lat i 6 miesięcy (ur. od stycznia do końca czerwca 1960 r.)

2021 r. 58 lat (ur. od kwietnia do końca 1963 r.) 61 lat (ur. od lipca od końca 1960 r.)

2022 r. 58 lat i 3 miesiące (ur. od stycznia do końca września 1964 r.) 61 lat i 6 miesięcy (ur. od stycznia do końca czerwca 1961 r.)

2023 r. 58 lat i 6 miesięcy (ur. od października 1964 r. do końca czerwca 1965 r.) 62 lata (ur. od lipca do końca 1961 r.)

2024 r. 58 lat i 9 miesięcy (ur. od lipca 1965 r. do końca marca 1966 r.) 62 lata i 6 miesięcy (ur. od stycznia do końca czerwca 1962 r.)

2025 r. 59 lat (ur. od kwietnia do końca 1966 r.) 63 lata (ur. od lipca do końca 1962 r.)

2026 r. 59 lat i 3 miesiące (ur. od stycznia do końca września 1967 r.) 63 lata i 6 miesięcy (ur. od stycznia do końca czerwca 1963 r.)

2027 r. 59 lat i 6 miesięcy (ur. od października 1967 r. do końca czerwca 1968 r.) 64 lata (ur. od lipca do końca 1963 r.)

2028 r. 59 lat i 9 miesięcy (ur. od lipca 1968 r. do końca września 1969 r.) 64 lata i 6 miesięcy (ur. od stycznia do końca czerwca 1964 r.)

2029 r. - pełny wiek emerytalny 60 lat (ur. od października 1969 r.) 65 lat (ur. od lipca 1964 r.)

Oprac. Aleksandra Pezda


Nauczyciel podwójnie uprzywilejowany
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Nowe przywileje emerytalne dla nauczycieli zaczną się liczyć dopiero od 2016 r. dla kobiet, a dla mężczyzn od 2020 roku. A do tego czasu większość i tak może korzystać ze „starej” wcześniejszej emerytury.

„Gazeta” wyliczyła, że tylko nieliczni nauczyciele - poza wyjątkami - skorzystają z przejściowych emerytur przez pierwszych siedem lat. Wcześniej nowa ustawa o świadczeniach kompensacyjnych nie będzie im do niczego potrzebna. Dlaczego? Bo dotyczą ich jeszcze stare uprawnienia.


Dzisiaj jest tak: na wcześniejszą emeryturę może odejść nauczyciel po 30 latach pracy, w tym 20 w zawodzie. Niezależnie od płci i wieku. Ten przywilej kończy się w tym roku. Ale kto nabędzie uprawnienia, będzie mógł z nich skorzystać, kiedy zechce. Załapią się urodzeni do 1959 r. włącznie.


Młodsi nie mają szans - to dla nich rząd z ZNP ułożyli nową ustawę o emeryturach przejściowych. Ta dokłada do dzisiejszych warunków jeszcze jeden - żadnej pracy w zawodzie na tej emeryturze. Oraz kryterium wieku - skorzystają nauczyciele powyżej 55 lat.


Co roku jednak kryterium wieku będzie podnoszone - np. w 2016 r. z przywilejów będzie mogła skorzystać nauczycielka, która ukończyła 56 lat i 6 miesięcy, oraz nauczyciel w wieku 58 lat i 6 miesięcy. Aż w 2029 r. na emeryturę będą mogli odejść jak wszyscy - 60-letnia kobieta i 65-letni mężczyzna.


Projekt ustawy zakłada, że nauczyciele z przejściowych emerytur będą mogli korzystać już od 2009 r. W pierwszym roku obejmie to 55-letnie kobiety i mężczyzn, czyli rocznik 1954. To znaczy, że już w 2003 r. zyskali prawo do wcześniejszej emerytury na starych zasadach. Jeśli jeszcze pracują - nie skorzystają z nowych uprawnień, bo dostaną mniej pieniędzy. I tak aż do rocznika 1959.


Ale są wyjątki. Wiceprezes ZNP Jarosław Czarnowski urodzony w 1959 roku: - Skończyłem pięcioletnie technikum, nie czteroletnie liceum. Brakuje mi kilku miesięcy, żeby jak moi rówieśnicy w tym roku nabyć uprawnienia do wcześniejszej emerytury. Nowa ustawa daje mi taką szansę. A takich jak ja jest więcej.


- Dla takich przypadków, żeby uniknąć luki w uprawnieniach, trzeba było opracować system już od 2009 roku - mówi Michał Boni, szef doradców premiera.


Ani rząd, ani ZNP nie mówią, o ilu takich nauczycieli może chodzić.


ZADBAĆ O SŁABYCH UCZNIÓW
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DWA LATA WICEPREZYDENT ELŻBIETY MASOJĆ

– Zabija samodzielność i nie lubi dyskusji. – Była bardzo skuteczna, a każdy ruch w oświacie powoduje, że pojawiają się napięcia. Dwa lata rządów w edukacji Elżbiety Masojć oceniają radni, związkowcy i rodzice

Jej kontrowersyjne decyzje spowodowały, że nauczyciele, rodzice i uczniowie wyszli na ulice, żądając, by zrezygnowała ze stanowiska – napisaliśmy we wczorajszej „Gazecie”. W ciągu 24 miesięcy zlikwidowała kilkadziesiąt szkół, zaniedbując dialog z tymi, których zmiany dotyczyły. Jednocześnie zasłużyła na miano najbardziej pracowitego zastępcy prezydenta Piotra Krzystka.

Maciej Kopeć, radny PiS i członek komisji edukacji i kultury

Są jasne i ciemne strony rządów pani wiceprezydent. Przeprowadzono wiele remontów. Zamknięcie liceów profilowanych miało sens. Niestety, nie zobaczyliśmy konkretnego programu na najbliższe lata. Dowiedzieliśmy się tylko o jakimś tajnym planie. Na szczęście nie wszystkie pomysły udało się przeforsować. Ocalał „Maciuś” i nie połączono szkół muzycznych. Nie wierzę jednak, by wiceprezydent swoje pomysły zarzuciła. Nadal mamy dramatyczną sytuację w przedszkolach. Nie ma pieniędzy na nowe, a zapowiadane alternatywne punkty nie powstają. W gimnazjach pogłębiają się dysproporcje. Pani wiceprezydent lansuje model gimnazjum przy elitarnym liceum z egzotycznym językiem. Efekt jest taki, że powstają enklawy szkół ze słabymi wynikami. Pieniądze przekazywane są głównie na zajęcia dla najlepszych. Elżbieta Masojć uważa, że tylko ona ma rację i nie słucha dyrektorów. A zresztą, dyrektorzy nie chcą się wychylać i krytykować, bo się boją. Wiceprezydent zabija samodzielność i nie lubi dyskusji. A szkoda, bo to dyrektorzy wiedzą najlepiej, jakie problemy i kłopoty mają ich uczniowie, i w jakich dziedzinach potrzebna jest pomoc.

Paweł Bartnik, radny PO i szef komisji edukacji i kultury

Elżbieta Masojć wykonała najtrudniejsze zadanie. Była bardzo skuteczna, a każdy ruch w oświacie powoduje, że pojawiają się napięcia. Dzięki jej decyzjom miasto nie dopłaci do oświaty więcej niż w roku ubiegłym. Jesteśmy chyba ewenementem w skali kraju. Wątpliwości można mieć z punktu widzenia metody wprowadzania zmian. Uważam, że można było przeprowadzić je łagodniej. Liczba „ofiar” mogłaby być mniejsza. Nie jest to jeszcze zapewne koniec działań wiceprezydent. Teraz trzeba popracować nad podniesieniem jakości naszego szkolnictwa. Mam wrażenie, że wszyscy zapomnieli o uczniach słabych, a to oni są w tej chwili najważniejsi. W ich kierunku muszą popłynąć duże pieniądze.

Zofia Mirkiewicz, przewodnicząca rady rodziców w SP 54

Niczego dobrego o pracy wiceprezydent Masojć nie mogę powiedzieć. I powie tak każdy rodzic, w którego szkole pani wiceprezydent chciała coś zmienić. Nasza szkoła przetrwała, ale nadal nie wiemy, na jak długo. Już słyszeliśmy, że po powstaniu galerii Kaskada w tym rejonie zwiększy się ruch i będzie niebezpiecznie. A w lutym, podczas okrągłego stołu, obiecywano nam rozmowy o stworzeniu w „Maciusiu” centrum społeczno-kulturalnego dla Śródmieścia. Przygotowaliśmy projekt i wysłaliśmy do magistratu. W odpowiedzi poproszono nas o wskazanie źródeł finansowania i przygotowanie kosztorysu. Tym samym pomysł został zabity przez urzędników. Jak widać, wiceprezydent Masojć zawsze musi postawić na swoim.

Maria Świerczek, prezes szczecińskiego ZNP
Pani wiceprezydent zamknęła kilkadziesiąt szkół. Na efekty tych decyzji trzeba będzie poczekać kilka lat. Dopiero wtedy okaże się, czy wyszło to nam na zdrowie. Związek Nauczycielstwa Polskiego był jednak przeciwny trybowi wprowadzania zmian. Uważaliśmy, że najpierw trzeba przygotować bazę, a dopiero później przenosić uczniów. Obecnie nasze największe obawy budzi brak miejsc w przedszkolach. Spodziewamy się, że może być jeszcze gorzej, bo dzieci w Szczecinie jest coraz więcej. Miasto musi budować nowe przedszkola. Współpraca między samym związkiem a samorządem była poprawna. Wspólnie negocjowaliśmy regulaminy płacowe i byliśmy zapraszani do komisji konkursowych. Trzeba to docenić, bo nie wszystkie samorządy pamiętają o związkowcach.

Mirosława Mazurczak, przewodnicząca oświatowej Solidarności w Szczecinie

Szczecińska oświata zmierza w dobrym kierunku. Świadczą o tym wyniki i sukcesy naszych uczniów. W szkołach nie ma problemów z przestępczością. Protesty pojawiły się, bo wcześniej na restrukturyzację nikt się nie odważył. A doszło do absurdu. Szkoły nie były wykorzystane, stały puste. Nie mieliśmy sygnałów, by członkowie naszego związku ucierpieli ze względu na zmianę sieci szkół. Nie wszystkie decyzje popieraliśmy. Niektóre uwagi zostały uwzględnione. Udało nam się podwyższyć wynagrodzenia pracowników administracji i obsługi. Nam pani wiceprezydent dialogu nie odmawia.

Foto podpis| Działania wiceprezydent Masojć często wywoływały protesty. Na zdjęciu uczniowie SP 54 („Maciusia”) bronią swojej szkoły podczas sesji rady miasta 13 lutego

Foto autor| Cezary Aszkiełowicz


Politycy za bardzo chcą podobać się związkowcom
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Tysiące mężczyzn z kilofami blokujących centrum Warszawy w godzinach szczytu, czarny dym z opon płonących przed Sejmem, lekarze odchodzący od łóżek pacjentów, manifestanci obrzucający jajami budynki rządowe, pielęgniarki okupujące Kancelarię Premiera.

Specjalnie wymieniam tu metody protestów związkowych, o których nie ma mowy w ustawie o rozwiązywaniu sporów zbiorowych lub są po prostu nielegalne. Nielegalne, ale bezkarne. Kolejne ekipy rządowe nie mają odwagi pociągnąć do odpowiedzialności łamiących prawo związkowców, nic więc dziwnego, że - jak wynika z dzisiejszego sondażu „Rzeczpospolitej” - większość z tych metod Polacy uważają za dopuszczalne.


Poprzednim rządom - Marcinkiewicza i Kaczyńskiego - gorliwie podkreślającym swoją społeczną wrażliwość i bliskie związki z „Solidarnością”, do głowy by nie przyszło, żeby postawić się liderom związkowym. Zwycięstwo Platformy dawało nadzieję, że nowy rząd przynajmniej w tej sprawie będzie twardszy.


Niestety - jest chyba gorzej.

Czasy Tuska przejdą do historii jako moment, gdy związki zawodowe pierwszy raz w historii III Rzeczypospolitej uzgadniały z trzema klubami poselskimi kształt ustawy. ZNP ze swoim szefem Sławomirem Broniarzem nie tylko zgłosił wniosek grupie posłów (co dopuszcza ustawa o związkach zawodowych), ale w ubiegłym tygodniu regularnie negocjował z PO, PSL i SLD w Sejmie szczegóły dotyczące emerytur pomostowych.


W ten sposób system demokratyczny się degeneruje. To oczywiste, że związkowcy, gdy da się im palec, będą chcieli całą rękę. Taka już ich natura - trudno wilkowi czynić zarzut z tego, że jest wilkiem. Wydaje się więc, że najbardziej winni degeneracji są tchórzliwi politycy. Ci, którzy uważają, że za budżetowe - czyli nasze - pieniądze mogą sobie kupić spokój społeczny i wyborcze sukcesy. I ci, którzy nie rozumieją, że jutro, gdy kryzys na dobre zadomowi się w Polsce, na ograniczenie związkowej wszechwładzy będzie za późno.


Margaret Thatcher, była premier brytyjska, która potrafiła skutecznie okiełznać związkowców, powiedziała kiedyś, iż „podobanie się wszystkim nie jest zajęciem dla polityków”. Niestety, jej ideowy spadkobierca Donald Tusk chyba za bardzo chce się podobać.


Radykalne akcje? Nie u nas
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Sondaż „Rz”

NIE USTAJĄ PROTESTY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH * Dziś kolejarze na półtorej godziny zablokują ruch pociągów na Dworcu Centralnym w Warszawie. Polacy uważają, że rząd powinien związkowców wysłuchać. Ale nie akceptują skrajnych form protestu.

Kolejarzy z różnych związków zawodowych zjednoczyła walka o uprawnienia emerytalne. A to tylko jedna z wielu grup protestujących w tej sprawie. Na 17 grudnia swój protest przed Sejmem zapowiedziało OPZZ.


Henryk Grymel, szef kolejarskiej „Solidarności”, przypomina, że w grudniu rząd oraz kluby PO, Lewicy i PSL ugięły się pod naporem nauczycieli. Poza normalnymi negocjacjami został przyjęty szef ZNP i doszło do porozumienia w sprawie przejściowych emerytur nauczycielskich. - Strzelili sobie gola, bo determinacja ludzi wzrosła. Mówią: jak to, jednym można dać, a innym nie? - mówi Grymel.


Jaką zatem strategię powinien przyjąć rząd wobec związków? Nie przeprowadzać zmian bez negocjacji z nimi ani nie wycofywać się w całości z planów, którym związkowcy się sprzeciwią. Jak wynika z sondażu GfK Polonia dla „Rz” (z 20-23 listopada na grupie 994 dorosłych), taką postawę popiera tylko - odpowiednio - 7 i 8 proc. Dwie największe grupy (po 36 procent) radzą rządowi przyjąć co najmniej część postulatów albo rozmawiać ze związkami i robić swoje. - Polacy chcą, by rządzący uwzględniali zdanie związków, lecz nie godzą się na ich dyktaturę, że gdy związki mówią „nie”, projekt upada - podsumowuje socjolog Jacek Kucharczyk. - Czyli rząd powinien konsultować pomysły, ale robić to, co uważa za słuszne - dorzuca politolog Marek Migalski.


Mimo to największa grupa badanych uważa, że związki powinny mieć w Polsce rolę większą niż dzisiaj (34 proc.). Zdaniem tylko 15 proc. - mniejszą. Jedna czwarta respondentów nie potrafi ocenić pozycji związków.


- Nie ułatwia wypracowania sobie opinii o związkach to, że w Polsce można jednocześnie uważać, że związki odgrywają za dużą rolę oraz że za małą - sądzi Kucharczyk. Dlaczego? Bo z jednej strony są silne politycznie i potrafią blokować inicjatywy rządu. Ale z drugiej - są słabe w prywatnych zakładach pracy, a takich jest coraz więcej. - Widzieliśmy ostatnio w dużej części skuteczny opór związków przed zmianą systemu emerytalnego. Ale trudno im bronić pracowników np. supermarketów. Ludzie widzą, że politycy się związków boją, że te trzęsą firmami państwowymi, ale w ich firmie milczą i zarząd robi, co chce - tłumaczy socjolog.


Nie każdą formę protestu Polacy akceptują. Im jest ostrzejsza, tym mniej osób się na nią godzi: 52 proc. dopuszcza oflagowanie zakładów, 27 proc. - demonstracje uliczne czy strajki w zakładach, mniej niż co piąty - strajk generalny. A blokady dróg tylko 6 proc. - Polacy preferują pokojowe i umiarkowanie szkodliwe dla gospodarki formy. Nie lubią zachowań kosztownych dla innych. Wszyscy wiedzą, że gdy kolejarze strajkują, zwykli ludzie są przez to w dużym kłopocie - mówi Kucharczyk. Jego zdaniem politycy powinni wyciągnąć wniosek, że skoro radykalne akcje nie mają poparcia społecznego, nie trzeba przednimi ustępować. - Można przeciwko nim zmobilizować opinię publiczną. Ale nikt nie chce być polską Margaret Thatcher - sądzi. Zdaniem Migalskiego w Polsce na Thatcher nie ma miejsca: - Jak widać, nie jesteśmy ultraliberalni ani ultrasocjalni.

@masz pytanie, wyślij e-mail do autorki: b.waszkielewicz@rp.pl
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Foto podpis| Kolejarze, walcząc o emerytury pomostowe, w listopadzie blokowali tory, a potem pikietowali kasy InterCity na Dworcu Głównym PKP w Krakowie
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Nauczyciele wracają gry
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    (pw)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Wywalczyli świadczenia przejściowe

Od czwartku do niedzieli w kołobrzeskim Ośrodku Wypoczynkowym „Gryf" odbywało się szkolenie prezesów oddziałów Związku Nauczycielstwa Polskiego z okręgów pomorskiego i zachodniopomorskiego. W piątek w szkoleniu uczestniczył prezes ZNP Sławomir Broniarz.


Dzień wcześniej ZNP zawarł porozumienie z rządem w sprawie świadczeń przejściowych dla nauczycieli. Zgodnie z porozumieniem, prawo do wcześniejszych emerytur realizowane będzie do 2024 roku w stosunku do nauczycieli w wieku minimum 55 lat, urodzonych do 1969 roku i mających przynajmniej 20-letni staż pracy. Wysokość świadczeń przejściowych ustalono na poziomie 80 procent emerytur pomostowych.


- Mimo że udało się wywalczyć tylko tyle, z porozumienia jestem zadowolony - mówi Sławomir Broniarz. - Jeszcze w środę nauczyciele byli pomijani, jeśli chodzi o wcześniejsze przechodzenie na emeryturę. Od czwartku wróciliśmy do gry. Uzyskaliśmy gwarancję, że zarówno kobiety, jak i mężczyźni pracujący w zawodzie nauczyciela na pięć lat przed osiągnięciem ogólnego wieku emerytalnego będą mogli przechodzić na emeryturę. Oczywiście za kilka lat nastąpi tak zwany moment wygaszania tych przywilejów - dodaje.


80-procentowy wskaźnik świadczeń przejściowych dla nauczycieli, w stosunku do emerytur pomostowych, nie wydaje się być dużym problemem dla prezesa.


- My nie wiemy dzisiaj, na jakim poziomie będą emerytury pomostowe - komentuje. - Poza tym, jeśli gospodarka będzie się rozwijała, to będą istniały różne możliwości budżetowego wspierania emerytur nauczycieli i doprowadzania ich do takiego poziomu, aby godnie można było żyć. Dla nas najważniejszym problemem jest to, aby świadczeniami przejściowymi była objęta jak największa grupa nauczycieli. Dlatego walczymy o to, by w zapisach nowej ustawy znaleźli się nawet urodzeni w 1969 roku. W momencie gdy pojawi się projekt ustawy, będziemy nad nim także dyskutować - dodaje.


Zgodnie z nowymi uzgodnieniami, nauczyciele, którzy przejdą na emeryturę, nie będą do niej dorabiać w swoim zawodzie. Będą mogli natomiast pracować w innych specjalnościach. Dzięki temu zwiększy się szansa znalezienia zatrudnienia przez młodych nauczycieli. Co prawda propozycje wcześniejsze mówiły o całkowitym zakazie pracy emerytów, ale czwartkowe porozumienie dopuściło taką możliwość. Praca emerytów jest bowiem korzystna nie tylko dla nich samych, ale także dla rządu, który z tego tytułu będzie czerpał podatki. Poza tym pracujący emeryci podniosą kapitał emerytalny,


Przejściowi nauczyciele
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Komentarz

NauczycieL, który ma dziś 39 lat już wie, że jeżeli będzie miał 20 lat pracy w zawodzie, to licząc sobie 55 wiosen będzie mógł przejść na wcześniejszą emeryturę. Dostanie wtedy 80 procent emerytury pomostowej. Ile to będzie? Tego to już nikt nie wie, na czele z prezesem Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomirem Broniarzem, który oświadczył na spotkaniu w Kołobrzegu (czytaj na str. 4 - Nauczyciele wracają do gry), że jest z porozumienia z rządem zadowolony.


Z kolei ja nie jestem zadowolony z osiągnięć prezesa Broniarza. Wcześniejsze emerytury dla nauczycieli? Pytam się dlaczego? Czy dlatego, że są oni wyczerpani, bo pracują w przepełnionych klasach wśród wrzeszczących i rozwydrzonych uczniów? Faktycznie, w takich warunkach osiemnastogodzinne pensum to zbyt dużo na skołatane nerwy i nadszarpnięte gardła. A może panie prezesie, dbając o środowisko nauczycielskie, trzeba podejść do problemu z zupełnie innej strony? Może trzeba wymuszać na rządzie budowę nowych szkół i rozgęszczenie klas? Może wtedy uda się to, że nauczyciele będą pracować w lepszych warunkach (z korzyścią dla edukacji) po 40 godzin tygodniowo. Wtedy dotrwają do normalnych, przyzwoitych emerytur. Po negocjacjach prezesa z rządem wychodzi jednak, że przez kolejne lata będą młodymi emerytami kombinującymi, jak przetrwać do pierwszego.


